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R edakcya i Administracya w Drukarni A. .Vo^~ 
r  g K  yr Zakładzie naród. im. Ossolińskich.
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opłatą 4 ct. od wiersza.

Reki am a ey^ nieopieczętowaue wolne są od opłat
M an u sk ry p t się nie zwracają.
Prenum eratę we Lwowie przyjmuje Księgarnia 

Seyfarta i Czajkowskiego w rynku N. 50
W  Krakow 0 księgarnia Wielogłowskiego i J a ­

worskiego.
Dla księztwa Poznańskiego i Prus księgarnia 

p. Tytusa Daszkiewicza w Poznaniu. Dla Prus tak­
że księgarnia p Priebatscha w Ostrowiu.

„Unia" wychodzi trzy razy na tydzień, to je s t : 
we wtorek, czwartek i sobotę, o godz. 3ciej popoł.

„Alacriter instate proposito vestro, infracto animo iniquitati resistite et malum in bono vincere conamini, intondentes oculos in mercedom illis paratam, qui pro Christi nomine decertaverint“ ._
(Pius I X  do redaktorów „ Unii“ d. 28 kwietnia 1870 r.)

wyżej rozwiniętych środków cywilizacyjnych może 
by o i ważniejszą i koneentryczniejszą.

Nie samą jednak siłą materyalną posiada Austrya 
wyższość nad Moskwą w razie wybuchu wojny. W yż­
szość tę znaleźć ona może w haśle, które przewodzić 
powinno walce, w tendencyi politycznej i narodowej, 
którą walka ta przybrać powinna, jeżeli ma być 
zwycięzką i stanowczą. Samozachowawcza tendencya  
królestwa w ęgierskiego, a przcdewszystkiem podnie 
sienie śmiałe k w e s t y  i p o l s k i e j  i zręczne ujęcie 
w dłoni sprawy wschodnio-słowiańskiej, dać może 
Austryi wysoką moralną przewagę. Sam ą idea Pol 
ski, jeżeliby ją Austrya szczerze i stanowczo podnio­
sła, równa się potędze osobnej wielkiej armii, zna­
czy więcej, niż pół miliona karabinów.

Aby wszakże rozwinąć i wyzyskać dobrze wszy­
stkie swe szanse, powinna Austrya oprzeć swą po 
tegę zewnętrzną na podstawach wewnętrznej jedności, 
powinna rychło i energicznie uspokoić swe ludy w 
drodze sprawiedliwej ugody, a przedewszystkiem sta­
nowczo zerwać musi z polityką niemiecką. Stanąwszy 
w takiej zbroi materyalnej i m o r a l n e j  przeciw 
Moskwie, Austrya liczyć może na tryumf s a m a ,  a 
cóż dopiero w sojuszu z bogatą Anglią i z Turcyą, 
która acz słaba, o byt swój rozpaczliwie walczyć 
będzie.

Minister wyznań
o s k a r ż y c i e l e m  k o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o .

(Ciąg- dalszy )
Głównym powodem , dla którego należy koniecznie 

znieść konkordat, ma być ten, że Papież jako jedna ze stron 
zawierających konkordat, przestał być tem, czern był dawniej, 
bo stał się nieomylnym. Ztąd wynika dla państwa konie­
czność zniesienia konkordatu! Ten wniosek solistyczny cbce 
pan minister uzasadnić w sposób następujący: Powiada, że
przy wszystkich podobnych układach istnieje podług uzna 
nych zasad prawnych tacila condic io : rebus hic stantibus. 
Tymczasem stosunek państwa do kościoła, został przez nowo 
proklamowany dogmat radykalnie zmieniony a zatem.... Tę

okoliczność podaje p. minister jako causam gravem, justam  
et rationdbilem, i powiada, że nawet z punktu  widzenia ka ■ 
nonistów 1 scholastyków średniowiecznych uprawniałaby do 
ze rw a n i a  konkordatu. A jakiż na to dow ód? Żaden. — 
Jakież to soflzmata prawnicze! Gdzież to układy państwowe 
stają się nieważnemi z tego pow odu , iż zasżła zmiana w 
przymiotach osób, które je zawarły!? Rebus hic stantibus 
znaczy „jeśli rzeczy (sprawy, stosunki) zostaną te same," — 
nie zaś osoby, z wyjątkiem chyba kontraktów, które dotyczą 
osób jak n. p. śluby małżeńskie. Jest to zresztą błędne za­
patrywanie, że Papież przez dogmat nieomylności stał się 
jakąś inną osobą Wszak w dekrecie wyraźnie stoi, że Sobor 
nie ogłasza nowej n a u k i , nie przyznaje Papieżowi jakiegoś 
nowego przymiotu —  ale orzeka, iż dar nieomylności już 
pierwotnie przez samego boskiego założyciela kościoła udzie­
lony został w osobie Piotra wszystkim jego następcom. Tę 
naukę uznawał cały kościoł we wszystkich wiekach — jak 
to historya kościelna świadczy.

Dajmy na to, że teraźniejszy król pruski zawarł z po -  
stronnemi mocarstwami przymierze, traktaty handlowe m o r ­
skie lub inne — i że wskutek zwycięztwa nad Francyą na­
raz obrany zostaje cesarzem całych Niemiec i otrzymuje h e ­
gemonię nad sprzymierzonemi z nim dawniej państwami. 
Czyż owe układy i traktaty stają się przez to nieważne? 
i czyż Austrya poważyłaby się wobec Prus występować z 
tak niebezpiecznemi dla państwa doktrynam i?

W eźm y inny przykład. Cesarz austryacki zrzekł się 
pewnej części swej władzy w celu zaprowadzenia konsty­
tucyjnej formy rządu. Rada państwa uznaje raptem za po­
żyteczne powziąć uchwałę tej treści, że cesarzowi wolno 
jest pod pewnemi warunkumi wydawać ustawy mające moc 
ogólnie obowiązującą Czyżby w takim razie w skutek tego 
rozszerzenia władzy cesarza, miały się stać nieważnemi owe 
traktaty, które przedtem z innemi państwami prawnie był 
zawarł? I czyż owe państwa czy to pojedyńczo czy spoinie 
czułyby się upoważnione orzekać o nieważności owych trak­
tatów — a Austrya byłażby z tego zadowolona ?

Że niebezpieczne dla państwa konsekwencye w ynika­
łyby z tak fałszywej zasady prawnej — leży jak na dłoni! 
Pismo minlsteryalne twierdzi więc bez wszelkiej podstawy, 
że podczas gdy przy traktatach wzajemny stosunek stron

Lwów, 24. listopada.

W  skutek zanegowanego przez Moskwę traktatu 
paryskiego i wynikającego ztąd zawikłania, coraz 
częściej pojawiają się w prasie europejsk:ej obawy 
i wróżby wojenne, a za niemi idą liczne kombinacye 
m ożliwych rezultatów walki i obliczenia szans, jakie 
mają po swej stronie mocarstwa, zagrożone tym no 
wym sporem politycznym.

W  wszystkich tych niemal obliczeniach biorą 
dzienniki głównie na uwagę Austryę i jej militarne 
stanowisko wobec Moskwy. Spotykam y się przy 
tej sposobności także bądź to z ukrytą niezręcznie, 
bądź to z otwarcie występującą trwogą przed olbrzy­
mią potęgą północnego kolosu.

Trwoga taka jest naszem zdaniem płonną. Mo­
skwie udało się wmówić niejako Europie, że jest 
mocarstwem ogromnem i straszliwej potęgi, a obszar 
jej kolosalny i stosunkowo olbrzymia ludność poma 
gają jej w utrzymaniu tej przesadnej grozy.

Tym czasem  M oskwa, jakkolwiek jest istotnie 
potężną, nie rozporządza wcale tak wielkiemi siłami, 
aby samym strachem m ogła już paraliżować opór 
państw innych. K olos to niedołężny, chwiejny, 
skrępowany tem w łaśn ie , co go robi na pozór tem 
straszliw szym , to jest dzikością i barbarzyństwem  
swych państwowych i militarnych stosunków. W i­
dzieliśmy tę nieporadność i słabość olbrzym a, gdy 
chodziło o stłumienie ostatniego powstania polskiego, 
widzieliśmy to jeszcze wyraźniej, gdy Moskwa miała 
przed sobą w r. 1831 wojsko regularne polskie.

Można na to odpowiedzieć, źe od tego czasu 
wszystko się zm ieniło, źe organizacya państwowa i 
militarna postąpiła niesłychanie w Moskwie —  ale 
zato i a tem nie należy zapominać, źe równocześnie 
zmieniło się także wiele w państwach in n ych , jak 
np. w  Austryi.

Austrya ma dziś nową organizacyę obrony, któ 
ra pozwala jej rozporządzać równie olbrzymiemi 
masami, a daje jej tę przewagę, źe akcya z powodu

Julian Bartoszewicz.
(Dokończenie.!

W  rozmaitych pismach czasowych umieszczał Barto­
szewicz mnóstwo rozbiorów krytycznych, życiorysów 1 roz­
praw. niekiedy lak obszernych , że stanowić mogły całe to 
By. Pisywał w Warszawie do Gazety Warszawskiej. Gazety 
Codziennej, Dziennika Warszawskiego (Rzewuskiego) K ro­
niki wiadomości krajowych i zagranicznych, Biblioteki W a rsz , 
P rzeglądu  naukowego, Pamiętnika religijno-moralnego, Księ­
gi świata , Kółka domowego, Tygodnika lllustrowanego, Kro 
niki Rodzinnej; do pism zbiorowych: Album literackiego, 
Życiorysów wydawanych przez Wójcickiego i Wieńca Jacho­
wicza. W Wilnie do Teki Wileńskiej, do Pisma Zbiorowego 
A. Klrkora i Kuryera Wileńskiego; w Petersburgu do Pisma 
Zbiorowego Ohryzki; we Lwowie do Biblioteki Ossoliń­
skich itd.

W  Bibliotece Warszawskiej, która dawniej niemal w 
każdym zeszycie zamieszczała jego p race , pomiędzy wielką 
liczbą rzeczy drobniejszych, są całe dzieła i rozprawy, z któ 
ryeb główniejsze wymieniamy: Kościoł św. Jędrzeja i
Kanoniczek w Warszaicie. 2. Starania domu Takuśkiego o ko 
ronę polską. 3. M ichał Mniszech marsz. w. k. 4. K s W oj­
ciech Dębołęćki. 5. Kasztelania połaniecka Kochanowskiego.
6. Podróż bezimiennego księdza francuskiego do Polski za So­
bieskiego. 7 • Konstanty Świdziński i jego ivieczysta fundacya. 
8. Ignacy Bohusz sekr. generalności. 9 Noiva epoka literatu­
ry historycznej; jako dalszy ciąg tej pracy uważać można 
rozbiory dzieł historycznych w liczbie około 60. 10. Nie
zmiernie pracowite Tablice historyczne, dzieje urzędów dy­
gnitarskich w Polsce i aplsy chronologiczne dygnitarzy, a 
nieraz nawet ich życiorysy. W ydrukowano tu spisy cześni 
ków, krajezych, podstolich , podczaszych, stolników, kuch- 
mistrzów, koniuszych, mieczników, chorążych, pisarzów

wielkich. Pozostały niewydrukowane spisy sekretarzów du 
chownych i świeckich, podskarbich nadwornych i podko- 
niuszych. Praca to niezmiernie użyteczna dla badacza h is to ­
rycznego, gdyby wyszła w zupełności i w osobnej książce. 
Podobno hr. S. Uruski miał wydać ją własnym nakładem.

W Dzień. Warszawskim  Rzewuskiego i Kronice wia­
domości Krajowych i Zagranicznych, którą sam redagował, 
między wielu innemi znajdują się następne obszerniejsze 
prace Bartoszewicza: 1 Elckcya Michała Korybuta. 2. Kniaź 
Kurbski wychodźca z Moskwy X V I  w. 3. Iwo Odroieąż 
biskup krak. 4 Dzieje niewiasty polskiej, córki Wacława 
Potockiego. 5. P yłki historyczne, wśród których szereg roz 
praw o różnych przedmiotach, jak Sprawa Stolnikiewicza 
Wołyńskiego, o Marcinie Matuszewiczu. Listy do ks. A. 0*iń 
skiego, Kaptur rzeczycki. E-telyka Magiera, Podróż Macie 
jowskiego itd. 6. Iteccnzyc kilkudziesięciu dzieł historycznych.
7. Biografie świeżo zmarłych literatów: Muczkowskiego Li­
sowskiego itd. Do tego dodać można w innych phm acb d ru ­
kowane : Rozmowę białocerkiewską z r. 1063, obszerny rozbiór 
Pamiętników Michałowskiego, dzieła Aleksego de St.Priest itd.

W  Tygodniku Illustrowanym  drukował niemało życlo 
rysów, szczególniej postaci historycznych z XVIII wieku, 
którego dzieje znal w najdrobniejszych szczegółach. Szereg 
tych życiorysów z wieku zeszłego jest w Tygodniku: 1 Jan  
Fryderyk Sapieha. 2 Franciszek Ossoliński, 3 Stanisław  
Szczuka 4. Zernecke, autor kroniki Torunia. 5. Jó ze f B o ­
gusław Szczaka. 6 M ichał Krajewski 7. Pius Kiciński.
8. Stanisław Potocki 9. Jerzy Matuszewicz. Życiorysy z in 
nych epok w temże piśmie: 10 Wincenty Kadłubek, l i .  M i­
kołaj Cybulka. 12 Ibrahim Strasz. 13. Bernard Pertficz. 
14. Eastachy Wołłowicz 15. M ikołaj Wolski. 16. Piotr 
Tomicki. 17. Stanisław Hozyusz. 18. Adam Sanguszko. 19. 
Samuel Maciejowski. 20. Jerzy Lubomirski, w skróceniu, 
całość w rękopiśmie trzy razy obszerniejsza. 21. Wincenty 
Gosiewski, także tylko w skróceniu. 22. Tytus Działyński

23. Teodor Narbutt. 24. Bisk. Jan  Kossakowski. 25. Disk. 
Hieronim Strojnowski.

Ten szereg biografij, najczęściej opartych na źródłach 
rękopiśmiennych, uzupełniają drukowane w innych pismach
26 Podskarbi Antoni Tyeenhaus w Gazecie W arsz 27. Jan  
Sołłohub w Księdze Świata. 28. Udalryk Radziwiłł w P i­
smach Zbiór. Kirkora. 29. Jan  Sapieha , tamże. 30. Szy­
mon Syruć w Kai Slrąbskiego. 31. Ignacy Pac w D z War. 
32. Józe f B ystry  w Wieńcu Jachowicza. 33 Józef Sosnow­
ski w Pis. Zb  Ohryzki. 34. K rzyszto f Siennicki w K s. Sw. 
35 Hicr Flor. Radziw iłł w Kai. Ungra. 36. Jędrzej Mo- 
kronowski w Kur. W il. 37. Celestyn Czaplic w Kai Ungra. 
38. Anna Jabłonowska w Kół. Bom. 39. Wojciech Słupski 
Bandura, w Kai Ungra. 40. Stefan i Paweł Potoccy w Wiąz. 
Wilkońsklej. 41. Kilka rozdziałów z życiorysu Józ. Andrzeja 
Załuskiego itd.

Artykułów Bartoszewicza innej treści znajduje się ró ­
wnież nie mało rozrzuconych po rozmaitych pismach czaso­
wych i zbiorowych: 1. Grandmuszkieterowie Augusta I I ,
w piśmie zb. Krupowicza Po ziarnie. 2. Kampameut Willa- 
nowski z 1732 w Przeglądzie nauk. 3. Jan St. Jabłonowski 
i jego dziełko Skrupuł bez skrupułu  w Ks. Św. 4. Spratca 
Karnickiego w Piśm. Zb  Kirkora. 5. Dobra neuburskie R a ­
dziwiłłów w Ks. Św. 6. Kropińscy w Tece W il. 7. O prze­
druku Vol. Legum  w  Prz. nauk. 8. Reforma St. Karmckie- 
go w Prz. p. 9. Protokoły franciszkańskie w Piśm. Zb Kir­
kora. 10 Koronacye cudownych obrazów w Kół. Dom. 11. 
Swaty Matuszewicza o pannę Ossolińską tamże. 12 Ziemia 
warszawska, historya rozmaitych miejscowości, kilka u s tę ­
pów’ z dziejów samej Warszawy itd. w kalendarzach i Tyg. 
Illustr. 13. 0 hetmanach w Słowie Ohryzki. 14. Szkice 
icędrówek po kraju , między innemi dzieje S u le jow a, Kazano­
wa, katedry we W łoc ław ku , Białej itd. w Tyg. Illustr  i 
Encyklopedyi powsz. Orgelbranda.

Współpracownictwo Bartoszewicza w Encyklopedyi Po-



niejako sztywnieje, gdyż dowolność jednej i drugiej strony 
co do spraw  traktatem objętych prawnie staje się skrępo­
w aną: ta nowo proklamowana nieomylność Papieża tę istotę 
konkordatu na rusza , bo wraca głowie kościoła m o c , traktat 
interpretować dowolnie , a nawet w razie potrzeby złamać. 
Szkoda że p. minister tak bardzo się pospieszył i nie starał 
się poinformować nieco lepiej co do celu dogmatu i jego 
wpływu jaki on mieć może na stosunki prawne w państwie. 
W razie wątpliwości powinien był w myśl §. 35. konkor­
datu zasięgnąć zdania innych bompaciscenlów — powinien 
był to uczynić w każdym razie, zanim się poważył puścić 
w świat jaskrawe oskarżenie katolickiego kościoła.

Nie potrzeba było wcale depeszy do Rzymu; nuncyusz 
apostolski w W iedniu  a nawet każdy ksiądz katolicki byłby 
z gotowością udzielił potrzebnych wyjaśnień.

Bezzasadność obwinień okaże się w bardziej jaskrawem 
świetle, jeśli weźmiemy pod uwagę genezę konkordatu 
W  jaki sposób powstał konkordat?

Spowodowały go wrogie kościołowi przewroty t. z 
józefińskiej peryody, w której ś w ie c k a  w ł a d z a  mieszała się 
do wielu nawet zasadniczych spraw kalolickiego kościoła i 
wciągała sprawy kościoła w swój zakres działania. Ztąd 
powstało zamieszanie na niekorzyść religii a nawet i pań 
stwa, ponieważ między władzami obudw u tych instylucyj 
przychodziło do częstych nieporozumień. Następcy Józefa II 
Franciszek i Ferdynand starali się rozporządzeniami i de 
kretami zapobiedz tym fatalnościom. Ale wszystkie te usi­
łowania okazały się niedostatecznemi. Dopóki nie zniesiono 
dawniejszych wrogich kościołowi rozporządzeń, zastosowy- 
wały je organa świeckiej władzy i sprowadzały konflikty. 
Postanowiono więc sprawę załatwić stanowczo i przyznać 
kościołowi katolickiemu uroczystym aktem wszystkie owe 
zewnętrzne uprawnienia , które mu się w myśl religii i 
sprawiedliwości należą.

Państwo uznało przytem o ra z , że katoliccy regenci 
samowolnie przywłaszczyli sobie pewne w gprawach kościel­
nych przywileje, których im tylko kościoł prawnie mógłby 
udzielić Jednak Papież użyczył im co do tych przywilejów 
swego pozwolenia. Jak posiada n. p. cesarz austrvacki prawo 
mianowania biskupów 1 innych dostojników' kościelnych.

Pan minister z temi przywilejami prędko się ułatwia, 
czując się upoważnionym samowładnie dawać wyjaśnienia 
tej t r e ś c i , że owe przywileje 1 po zniesieniu konkordatu 
dalej istnieć mogą. Nie pomyślał naw et,  że kościoł który 
je cesarzowi przyznał, ma oczywiście także głos w tej spra 
wie. i że zostały udzielone ad aedificationem et non ad de-
s tru c tio n c m  re g n i d iv in i.  ( D o k .  n a s t . )

Korespondencje „ Unii “.
l i c r l i n  21. listopada.

(J ) Po klęsce pod Orleanem koniecznie starano się za 
trzeć jakiemś świeżem zwycięztwem przykre wrażenie po­
rażki. Ponieważ jednakże główna kwatera pruska nie miało 
nadziel, by tak prędko mogło jej się to udać, więc zrobiono 
fałszywy alarm Koło Dreus spotkał Treskow kilkutysięczny 
oddział gwardyl ruchomej, który bronił się bohatersko i po 
kilkugodzinnej walce cofnął się wreszcie w porządku. Jak 
małą była ta potyczka widać ztąd, że padło tam tylko kil­
kunastu Prusaków. Mimo to jednakże król wysłał pom pa­
tyczną depeszę do królowej i doniosl,  że „nieprzyjaciel od

wszechnej było jednem z najrozleglejszych, najsystematycz- 
niejszych i najoryginalniejszych w tem pomnikowem dziele 
W artykułach oderwanych, rozrzuconych w edług porządku 
alfabetycznego, zawarł tu  Bartoszewicz I)  Dzieje instytucyi 
i urzędów jako to : Ziemie, Ziemianie, Zlemstwa, Szlachta 
Se;my, Sejmiki, Instrukcye sejmikowe, Senat,  Trybunały, 
Kanclerstwo, Hetmańslwo, Marszałkowie, Podskarbiowie, Sy­
nody, Uniwersały, Urzędy, Wiece, Wojsko, Marynarka, Pry­
masi, Legaci, Nuncyusze, Opaci, Biskupstwa, W icesgerento- 
wie, Żupnicy, Kustosz koronny, Sekreiarzc wielcy, Twierdze, 
T y tu ły  dziedziczne itd 2) Same dzieje, jako to :  żywoty 
panujących, biskupów, kardynałów, senatorów', konfederacye, 
dzieje Polski, Mazowsza, Księstwa Warszawskiego itd. 3; 
Sprawy kozackie: Niż, Niżowcy, Regestrowi, Zaporoże, Dasz­
kiewicz, Włśniowiecki, Chmielniccy, Doroszeriko, Kosiński. 
W yhowski, Tetera, Ilohol, Zarucki itd. 4) Dzieje Rusi za 
W aregów w kilkudziesięciu biografiach panujących, dzieje 
Rusi Czerwonej w biografiach dwóch dynasty j; artykuły . 
Ruś, Wołyń, Ukraina, Ks. Turowskie, W aregow le , dzieje 
rodzin ruskich itd. 5) Dzieje kościoła słowiańskiego na Rusi 
w szczegółowych życiorysach biskupów po raz pierwszy w 
języku polskim opracowane; jest tych biografij kilkadziesiąt 
między innemi Grzegorza Camblaka, Focyusza, Izydora, Ruls 
kiego, Terleckiego, Czetwertyńskicb, Hulewicza itd 6) Życio 
rysy kilkudziesięciu nuncj uszów i legatów w Polsce. 7) Dzie­
je rodów książęcych na Litwie i Rusi, jak Czetwertyńskich, 
Holszańskich, Zasławskich, Zbarazktch , Trubeckich, Gliń­
skich lid.

To jednak jeszcze nie wszystko. Bartoszewicz do dzieł 
przez innych wydawanych pisywał objaśnienia i studya Tak 
np jego jest pióra po łacinie i po polsku życiorys Mikołaja 
Kopernika załączony do warszawskiego wydania dzieł tego 
astronoma polskiego w r. 1854. Do wydanej w r. z. Kroni-

party został na całej linii." Radość ogromna opanowała Ber- 
iinczyków, gdy odczytali ten telegram. Przewidywano zupeł­
ne zniesienie armii loarskiej a śmielsi ludzie na własną r ę ­
kę kombinowali świeże telegramy, w których zabierano F ran­
cuzom kilkadziesiąt tysięcy jeńców, mnóstwo dział etc. Roz­
czarowanie było przykre dla Berlińczyków a dla mnie n ie ­
zmiernie przyjemne. W pierwszej chwili bowiem zapom nia­
łem był o obłudzie pruskiej i zdawało mi się, że Francya 
|uż stanowczo złamaną została. Chociaż kilka godzin mocno 
się martwiłem, dziś nie żałuję tego. W  tym biuletynie bo 
wiem kwatera pruska lak namacalnie zamanifestowała nie­
słychany pochop do okłamywania ludzi, że chyba zaślepieni 
ludzie mogą w przyszłości ufać źródłom pruskim.

Sytuacya na teatrze wojny od kilku dni całkiem jedna­
kowa. Powoli tylko zmienia się na korzyść Francuzów Je 
den major pruski nie dawno pisał z pod Paryża do swej 
żony. List ten miałem w swych rękach Jeżeli takim duchem 
ogrzana jest cała armia jak ów poczciwiec, jeżeli istotnie 
takiem jest położenie armii niemieckich pod Paryżem, jak 
ten list opisuje — to uważać można bitwę pod Orleanem za 
prolog doniosłej akcyi korzystnej dla Francuzów. Niepewność 
sytuacyl, rozchwianie się wszystkich układów pokojowych 
demoralizuje żołnierza pruskiego, a głód, słoty i zimno for­
malnie zniechęca go do dalszej walki Z listu ow'ego dowia 
duje się dopiero jak dobrze operują oddziały wolnych s trze l­
ców skoro często gęsto zdarza się armiom, że przez cały 
dzień nie jedzą, gdyż transporta wpadają w ręce francuskich 
oddziałów partyzanckich. Niemieckie dzienniki podają tylko 
dobre wiadomości a nie wpuszczają w swe kolumny niepo­
myślnych, chociaż z obozu nadchodzi dużo takich listów z 
lamentami. Dziwna rzecz, że żołnierzom pozwalają tyle pisać. 
Widać łam wprawdzie w listach, że piszący powiedział za ­
ledwie cząstkę tego co napisać zamierzał, widać, że pod 
wpływem kontroli powstrzymywał się w swej płaczliwej pi 
<aninie, ale mimo to przyznać należy, że pod tym względem 
dość ma jeszcze swobody żołnierz. Nie tak dzieje się w woj­
sku austryackiem. Pamiętam co mię spotkało, gdy po bitwie 
pod Magentą jako żołnierz austryacki pisałem list do rodzi 
ny, w którym tylko powątpiewałem, by bitwa ta była dla 
nas bardzo pomyślną.

Sprawa wschodnia obudzą tutaj nad moje spodz iew a­
nie żywe zajęcie. Ani wątpić nie można, że istnieje silny 
sojusz pomiędzy Prusami a Moskwą. Prusacy i Moskale są 
pewni, że po upadku Erancyi, która w r. 1855 głównie sza­
lę przychyliła na korzyść sprzymierzonych pogromców Mo 
skwy, wojna skończyć się musi zwycięztwem Moskwy. Czysty
I n l e r e s  a n i e  p r z y j a ź ń  l u b  j a k a ś  w d z i ę c z n o ś ć  n a k ł a n i a  P r u s y
do sojuszu z Moskalami. Mówią tu  jak o rzecsy niewątpli 
wej, że na wypadek wojny w schodniej Prusy przyłączą się  
do Moskwy. Prusacy nie przestali nigdy marzyć o rozbiorze 
Austryi i mają nadzieję, że wojna na Wschodzie ziści te 
marzenia. Wszyscy teraz wątpią, że mianowanie Sleinmetza 
gubernatorem w Poznnń-kiem zostaje w związku z temi kom- 
binacyami. Steinmelz miałby w takim razie poskromić ew en­
tualną rewolucyę w Poznańskiem a nawet w Kongresówce. 
Sie prędko przekonamy się o prawdziwości tych komblna- 
cyj. Moskwa bowiem zwlekać będzie dotąd stanowczą decy 
zyę, dopóki Prusy nie zakończą wojny z Francyą, poczem 
będą mogły przynieść pomoc sw ej zacnej sąsiadce.

ki Piaseckiego w starym przekładzie polskim Bartoszewicz 
napisał obszerne studyum wstępne nad autorem  i jego epo 
ką Ile zaś wskazówek, wiadomostek, przestróg udzielił in­
nym w ciągu długiego zawodu, ile notat rozproszonych po 
zostawił, tego ani zliczyć, ani zmierzyć nie sposób. Ostatnią 
jego pracą, której końca w druku oglądać mu już nie dano, 
była obszerna Historya szpitala Dzieciątka Jezus, którą re- 
dakeya G a z .  L e k a r s k i e j  arkuszami do swego pisma 
dołącza Nie jedno musiało zapewne pozostać w rękopiśmie 
gotowe, zwłaszcza od czasu, gdy księgarstwo uciekać poczę­
ło od rzeczy poważnych. Wiemy przynajmniej, iż autor miał 
golowy rękopis Historyi pierwotnej Polski do śmierci K azi­
mierza Sprawiedliwego, mogący obejmować około i 00 arku 
szy druku Kto pamięta jego surowy rozbior „Pomysłów" 
Bielowskiego, który mu jednak zaskarbił w Bielowskim d o ­
zgonnego przyjaciela, ten musi ubolewać, że owa praca Bar­
toszewicza dotąd pozostaje w u k ry c iu ..

Nie skąpiono Bartoszewiczowi uznania tak ze strony 
pojedynczych uczonych, jak i Towarzystw nauk. Liczne tego 
dowody pozostają w ręku stroskanej rodziny, jako najchlu 
bniejsza po nim pamiątka Nie było prawie znakomitszego 
badacza historycznego, któryby z nim nie prowadził kores 
pondencyi, nie zasięgał jego opinii ,  nie dziękował za rady. 
W 1853 r. obrało go na swego członka Towarzystwo jeo 
graficzne w P e te rsburgu; w 1857 obrało na członka kore­
spondenta Towarzystwo Naukowe krakowskie; w r. 1858 na 
członka rzeczywistego Komisya archeologiczna wileńska; w 
1860 na członka honorowego Tow. Przyjaciół Nauk poznań 
skie. Testamentem Michała Konarskiego w 1861 otrzymał 
razem z Maciejowskim, Szajnochą i Lompą zapis 10 000 złp. 
na cele naukowe.

Nie zawsze atoli zaszczytne wyróżnienia słodką przyno 
siły pociechę; mamy tu n am y ś l i  testament K. Swidzinskie-

T E A T R  W O J N Y .
Ganiono generała Aurelles de Palladine ża to, źe po 

bitwie pod Orleanem a raczej pod Coulmlers nie ścigał 
Tanna aż pod sam Paryż. Teraz pokazało się , jak przezornie 
i zręcznie operuje wódz armii loarskiej. Prusacy bowiem zro­
bili na niego zasadzkę i gdyby się był posunął poza Toury 
wpadłby we dwa ognie pomiędzy księcia Meklemburgskiego 
i Fryderyka Karola, który jaknaspiesznłej posuwał się na 
spotkanie z armią loarską. Ruch generała Aurelles na zachód 
udaremnił tę zasadzkę a nadto umożliwił połączenie się a r ­
mii loarskiej z Bourbakim 1 Keralrym.

Również dotkliwie poplątał Prusakom szyki syn Gari- 
baldego Ricciotl, którzy rzuciwszy się pomiędzy korpus 
W erdera a armię księcia Fryderyka Karola w pień wyciął 
załogę pruską w Cbatillon i tem samem zerwał komunika- 
cyę pomiędzy obiema armiami pruskiemi. Zerwanie kom u- 
nikacyi jest teraz tem dotkliwszą dla Prusaków klęską, gdyż 
zależy im na tem , by w obec znacznych sił francuskich sku­
pić jak najwięcej wojska.

Z wyjątkiem potyczki pod Bretoncelles, gdzie gwardya 
ruchoma po czterogodzinnej walce cofnęła się przed prze- 
ważneml siłami pruskiemi; na teatrze zaszły pomyślne dla 
Francuzów wypadki. Pobito bowiem Prusaków pod Mezte- 
res, gdzie załoga twierdzy zrobiwszy wycieczkę ubiła 500 
Prusaków 1 zabrała im jedno działo. Do tego faktu odnosi 
się zapewnie telegram z Brukseli donoszący o wyparciu ty­
siąca Prusaków za granicę belgijską. Manteuffel posuwający 
się na północ Francyi rady sobie dać nie może z oddziała­
mi wolnych strzelców, którzy go ze wszystkich stron szar­
pią. Mówią n a w e t , że generał ten ma złożyć dowództwo 
w ręce Treskowa, co byłoby niehybną oznaką niefortunnego 
stanu tej armii. Tak samo odebrano Tannowi dowództwo 
pod Coulmlers.

Tagespresse otrzymała od wiarygodnego Anglika, który 
niedawno uciekł z Paryża, zapewnienie, że Paryż ma dużo 
żywności a wszelkie wieści o głodzie i niedostatku są bajkami.

Po kapitulacji Metzu okrzyczano marszałka Bazaina 
najokropniejszym zdrajcą pod słońcem. Sąd taki wydany pod 
wpływem smutnej katastrofy pod Metzem był zupełnie fał­
szywym. Generał Changamier typ żołnierza szlachetnego i 
honorowego publloznie uniewinnia Bazaina z którym prze­
był całe oblężenie w Metz Ciekawe światło rzuca na histo- 
ryę kapitulacyi Metzu także poniżej przytoczona rozmowa, 
korespondenta dziennika amerykańskiego New-York-Herard , 
z marszałkiem Bazainem w W ilhelmshóhe. Rozmowę poda­
j e m y  za D ziennikiem  P o lsk im :

„Bazalne przyjął mię z wielką grzecznością i cierpliwie 
wysłuchał mych uwag o rozmaitych sprzecznych pogłoskach, 
dotyczących przedwczesnego poddania się Metz. Przybyłem 
tu , rzekłem m u ,  aby usłyszeć prawdę z własnych jego ust 
i takową udzielić ludowi Stanów Zjednoczonych, zawsze go­
towemu trzymać stronę niesłusznie obwinionych ofiar zem ­
sty i zmowy. M a r s z a ł e k :  Aby się obronić przeciw oso­
bistym zarzutom, używam jedynego sposobu , który mię n i­
gdy nic zawiódł i który poczytuję za doskonały. K o r e s ­
p o n d e n t :  Niech w. ekseeleneya zechce mi powiedzieć co 
to za sposób? M a r s z a ł e k :  Nazywa się on milczenie; 
obronę moją pozostawiam czasowi Niech pan Gambetta na­
zywa mię zdrajcą ojczyzny ., nie będę odpowiadać temu ga­
dule, który nigdy prochu nie wąchał. Odpowiadać mu, zna-

go z r. 1855, mianujący Bartoszewicza pospołu z Aleksan­
drem Przezdzieckim jednym z naukowych opiekunów przy­
szłego muzeum Świdzińskich. Pomimo upływ u lat 15 przy­
kra ta sprawa stoi jeszcze w pamięci wszystkich.

Ś p Bartoszewicz był ofiarą barbarzyńskiego systemu 
moskiewskiego. Odebrano mu posadę, a gdy nieboszczyk 
chciał sobie potem zarobić na utrzymanie artykułami pisa- 
nemi dla różnych pism warszawskich , cenzura moskiewska 
nie przepuszczała często najniewinniejszych artykułów. Ś. p. 
Bartoszewicz żył tedy ze skromnych dochodów , k tóre  mu 
przynosiły uciążliwe lekcye  p ry w a tn e .  Ale mimo dotkliwego 
niedostatku, nic nie zdołało ugiąć jego żelaznej niezłomności 
charakteru i wielkiego patryotyzmu, który m u w całej W a r ­
szawie zjednał powszechne uwielbienie.

Te i inne gorycze, których nie mało doznawał w życiu, 
a które przy jego nerwowem usposobieniu w trójnasób szko­
dliwie oddziaływały na organizm , sporo się przyłożyły do 
przyspieszenia zgonu spowodowanego nadewszystko n iepo­
mierną pracą. Bartoszewicz, mająo lat niespełna 50, um arł 
na tak zwaną chroniczną chorobę Brigtba, której sztuka le­
karska w dzisiejszym stanie wiadomości sprostać nie umie. 
Smutno było na tle istnie po literacku księgami i papierami 
najeżonej pracowni widzieć postać korzącego się przed o- 
blicznością Bożą chrześcianina, wiedzącego zawczasu, że ani 
usilna pomoc lekarska, ani pieczołowitość najbliższych sercu 
nic nie wskórają. Jeszcze smutniej widzieć teraz osierocenie 
tej komnaty, a w niej nieme postacie dwojga sędziwych r o ­
dziców zmarłego, w dowy i dwojga sierot... Śp. Julian Bar­
toszewicz był żonaty z Kazimirą z Zapałowskich i zostawił 
PO sobie dorastającego syna Kazimierza, oraz nieletnią có­
reczkę Teresę... G. W.



tżyłoby to Uprawniać go do sądzenia o mnie. Czas cały wy 
padek rozjaśni, p raw dę i słuszność wykryje. K o r e s p o n ­
d e n t :  Czy nie zechce wasza ekselencya objaśnić mi lylko 
pewnych okoliczności, które poprzedziły tę godną uwagi 
katastrofę w dziejach tej wojny? M a r s z a ł e k :  Dobrze. 
Niech pan pyta; tylko prawdę pan odemnie usłyszy.

„ K o r  e s  p .:  Niech mi pan raczy powiedzieć jakiego 
rodzaju były stosunki pana z dowódcami pruskimi po pod 
daniu się? M a r s z .  Były doskonałe. Książe Fryderyk Karol 
jest człowiek w y b o rn y ; sypatyzuje on z nami w naszem nie 
szczęściu i winien mu jeste m wieczną wdzięczność Żegna­
jąc mię powiedział: jeżeli kiedy doznasz pan napaści n a s wó  
wojskowy honor, to proszę być przekonanym, iz zaw’sze za 
niego ujmę się. K o r e s p o n d e n t :  Czy proklamował pan 
republikę w Metz? M a r s z . :  Nie! Takie ogłoszenie spara 
litowałoby wszelką akcyę; w takim razie nie mógłbym li 
czyć na moje najlepsze wojska Gdy szpiegi przyniosły mi 
wiadomość o szkaradnym czynie 4go września (ogłoszenie 
republiki), posłałem do księcia, aby się o prawdzie dowie­
dzieć 1 przyznam się iż nawet jemu nie w ierzyłem , aż do­
póki nie przysłał ml kopii Journal officiel Powiedziałem 
żołnierzom tylko, że cesarz wzięty został do niewoli, że ce 
sariowa i młody książę opuścili Francyę, I te  jenerał Tro­
chu stanął no czele komitetu obrony narodowej. Wkrótce 
potem poczęły wychodzić na jaw nazwiska członków lego 
komitetu. Na radzie wojennej zgodziliśmy się na lo, aby 
tych nazwisk wojsku nie udzielać i naturalnie nie prokla 
mowaliśmy republiki.

K o r e s  p.: Czy mogę zapytać w. ekscelencyi o jego 
polityczne wyznanie w iary? M a r s z ,  (z powagą). Ja przy 
siągłem wierność cesarzowd i konstytucyi Cesarz jest w nie­
w oli ,  ale konsiytucya jest w swej sile Ani j a ,  ani moi ko­
ledzy nie uznają żadnego innego rządu, dopóki pierwej ce­
sarz nie zwolni nas z naszej przysięgi. K o r e s p . : Czy nie 
utrzymywałeś pan żadnych stosunków z rządem w Paryżu i 
T ours?  M a r s z :  Uwiadamiałem go o wszystkiem co się 
działo w  Metz, zawsze mówiąc ścisłą i nagą prawdę Ale 
nie otrzymałem ani odpow iedzi, ani wiadom ości, ani nic 
podobnego. K o r e s p  Czy przypisujesz pan sobie jaką zwy­
cięską potyczkę podczas oblężenia Metz? M a r s z . :  Nie, 
gdyż zwycięstwo przypuszczać każe w dalszych następstwach 
pomyślny zwrot. Często i dotkliwie biłem Prusaków, ale o- 
ataleczny rezultat zawsze był dla mnie niepomyślny.

K o r e s p . :  W końcu głód zniewolił pana do układów 
M a r s z . :  Jeżeli nie z powodu g łodu, to uczyniłbym to za 
wsze w tym d n iu ,  w którym dowiedziałem się, że w P a­
ryżu, Lugdunie 1 Marsylii rządzą nie republikanie, ale hała­
stra (canaille), że armia jest bezczeszczona, że błotem obrzu 
cają pamięć tych ludzi,  których czczę  Ale był to głód i 
tylko głód. Będziesz pan w błędzie, jeżeli uwierzysz temu, 
i i  odpowiedzialność za ten krok biorę sam na swe barki. 
Działałem tylko jako wykonawca postanowień rady wojennej, 
której członkowie zasięgali zdania jenerałów, pułkowników, 
majorów itd. przed złożeniem swych wotów. (Oficerowie 
którym udało się ujść, mówią zupełnie co Innego; p. R ). 
K o r e s p . :  Czy raczy mi Wasza Ekscelencja opowiedzieć 
postanowienie tej rady wojennej? Ma r s z .  Dobrze. Słuchaj 
pan. Gdy dzienne racye cbleba zostały zmniejszone z 500 
gram ów do 250, jenerał Coffinieres oświadczył mi 9 paź 
dziernlka , Iż zapasów nie wystarczy dłużej jak na tydzień 
Teraz uważ pan: codziennie kazałem zabijać po 350 koni, 
z których 50 dawałem mieszkańcom miasta ; 10 zwołałem 
radę w o je n n ą , potem znowu 12 , i wtedy jednogłośnie po 
stanowionem zostało, iż koło 14. muszę poczynić kroki 
względem kapitulacyi. Wtedy prosiłem księcia o pozwolenie 
wysłania jenerała Boyera do głównej kwatery królewskiej. 
Po niejakiem wahaniu przyzwolono na to; zapewne wiesz 
pan z gazet, że misya jego nie powiodła się.

K o r e s p  Jakie rozkazy dałeś pan jenerałowi Boyer? 
M a r s z .  Proponowałem by mi pozwolono odejść z moją 
armią, wziąwszy honorowe słowo, ze w wojnie tej więcej 
walczyć nie będziemy ; żeby zwołane zostały izby i byśmy 
takowe mogli zabezpieczyć przeciw drugiemu napadowi p o ­
spólstwa. czyli jak ich nazwał br. Bismark brukotłuków 
Ja mam wstręt  do polityki; chcieliśmy lylko zrobić to, cze 

' g o  Gambetta zrobić nie chce: przywrócić stan legalny, zw o­
łując reprezcntacyę narodową K o r e s p .  A co hr. Bismark 
odpowiedział na to?  M a r s z ,  (podając jakiś papier). Tu 
możesz pan przeczytać wszystko co powiedziano było na 
konferencyacb Jest to sprawozdanie jenerała Boyer. Ale niech 
go pan nie ogłasza, gdyż nie wiem, czy wolno mi to uczy­
nić. Zapewne hrabia sam zajmie się tą rzeczą.

„Przejrzałem pobieżnie, mówi korespondent, ten doku 
ment, ale żądanie marszałka więcej jeszcze aniżeli treść nie 
pozwala mi przytoczyć tu jego treści. Zdawało się, że Bis 
mark chciał przystać na propozycyę Bazaina, ale Moltke od­
rzucił je, zwróciwszy uwagę na to, że marszałek nie będzie 
w  stanie przeszkodzić dezercyi swych żołnierzy, którzy p e w ­
no zwiększyliby ilość wolnych strzelców.

„ Ma r s z .  Jeszcze muszę powiedzieć panu, iż rada wo­
jenna wyraźnie mi oświadczyła, iż nie jestem uprawniony 
do zawierania pokoju, co wyłącznie pozostawić należy rzą­
dowi, jaki będzie przez izby uznany; !8go października zno 
w u  odbyliśmy ruch wojenny. Wtedy jenerał Coffinieres u-  
wladomił, iż wszystkie zapasy wyszły i chociaż rzeczywiście

tak było, trzymałem się jeszcze ośm dni śród trudnych do 
opisania cierpień. Ostatnia rada wojenna odbyła się 26go 
Postanowiono kapitulować aby zapobiedz wielkiej stracie lu ­
dzi. Jednym z warunków było, aby honor armii nie był o- 
brażony. Otrzymaliśmy to I warunki nasze są lepsze aniżeli 
udzielono innym wojskom, które musiały kapitulować w tej 
nieszczęsnej wojnie. K o r e s p .  Czy nie było widoku przebi 
cia s ię?  Ma r s z .  Żadnego. Nasze artyleryjskie konie już były 
pozabijane , tak samo i kawaleryjskie. Wojsko upadło na 
duchu. K o r e s p .  Jak wielkie były straty pana od 14 sierp­
nia? M a r s z .  Straty w armii nadreńskiej wynosiły 24 jene­
rałów, 2.140 oficerów i 42 339 żołnierzy. Ja otrzymałem 
kontuzyę w Borny, widzisz pan tę dziurę w mojej szlifie? 
Czemuż ten odłamek granatu nie dosięgną! głębiej! Miałbym 
jeszcze moją żołnierską sławę, „ie zaznałbym hańby Francji 
w dniu 4. września (proklamowanie republiki). K o r e s p  
Ele z tych 173.000, które poddały się mogło być zdolnych I

przeważną przyczynę niedostatku w przychodach podatkowych 
22. Izba posłów każdego czasu z gotowością zajmie 

się przedłożeniem! do ustaw' w sprawie podniesienia oświa­
ty ludowej i pielęgnowania umiejętności; bo na polu nauki 
i umiejętności stacza się niespożyte zwycięstwa postępu i 
wolności, któreby ostatecznie wykluczyły z dziedzin history! 
krwawe zwycięstwa armij żołnierskich , przez cywilizację i 
ludzkość opłakiwane-

23 Izba posłów rozlrząśnie preliminarz państwowy na 
rok przyszły z największą troskliwością i w duchu ścisłej 
oszczędności, do której zmusza wzgląd na finansowe poło­
żenie państwa i na ciężko obarczonych konlrybuenlów p o ­
datkowych nawet co do wydatków produkcyjnych , szcze­
gólnie zaś co do nieznośnych prawie zwyczajnych i nad­
zwyczajnych w ydatków  na arm ię ,  których pokrycie w prze 
ważnej części polega na zachodnich krajach monarchii.

24. Izba posłów rozbierze gruntownie nagłość i wcze-I *   r  * ~  f . i u i i i u n i H C  1 WCŻL'-
do bitwy . Ma r s z .  Około 60 000; ale bez artyleryi, cóż mo- sne przedstawienie tych rozporządzeń, które w obrębię
o i l  n n i  n n o n l i ł r  9 A A  AA/1 t    . . .  _ n  i i .  *gli oni przeciw 200 000 nieprzyjaciół w silnych pozycyacb i 
za szańcami ?

W tej chwili zawołano Bazaina do cesarza.“

Wiadomości polityczne.
A u s t r y a - W ę g r y .  Sesya Rady państwa została zam­

kniętą we wtorek, prezydujący oznajmił, iż obiedwie Izby 
odroczone są na czas nieograniczony. Przed zamknięciem 
przyjęło ustawę dozwalającą poboru podatków do końca 
utego 1871 r Cesarz obecnie bawi w Peszcie, adresy Izb 

nie zostały mu dotąd jeszcze doręczone. Aż do tego czasu 
gabinet hr. Potockiego prawdopodobnie będzie urzędować 
W s z e l k i e  p o g ł o s k i  o j e g o  d y m i s y i  o k a z a ł y  s i ę  
p r z e d  w c z e s n  e mi .

A d r e s  I z b y  p o s ł o w  opiew’a: (Dokończenie).
14 Wobec poniewierania zasadniczych ustaw państwa 

ciągłem uslępywaniem rządu wypielęgnowanego, okazuje 
się pierwszem i najnaglejszem zadaniem rządu niewątpliwe 
przeprowadzenie ustaw konstytucyjnych, zarówno dla um y­
słowego postępu jak i dla materyalnego dobrobytu wa­
żnych, tudzież równa opieka prawa dla obywateli bez ró ­
żnicy narodowości i wyznania. Tego zadania wcale nie speł­
niło wymuszone potrzebą rozpisanie wyborów bezpośre­
dnich , a musi ono stać na czele wszystkich innych, jakkol­
wiek równie ważnych zadań rządu i reprezentacyi państwa.

15 Mimo to jednak 1 n (e przeceniając przeciwnych 
prawu wykroczeń uwiedzionej ludności, Izba posłów jak 
na poprzedniej sesyi tak 1 teraz będzie zawsze gotową w 
tym najszczerszym duchu pojednawczym, którego już przy 
obradach nad istniejącą konstytucją tyle złożyła dowodów', 
sumiennie bauać l wyczerpująco traktować wszelkie prawne 
przedłożenia , któreby bez narażenia koniecznej parlamentar­
nej jedności państwa albo konstytucyjnej samoistności kró 
lestw i krajów, zdolne były zadowolić życzenia pojedyn 
czych krajów, i w drodze pokojowej doprowadzić do wszech 
stronnego, faktycznego uznania konstytucyi.

16. Izba posłów musi wszelako wypowiedzieć, iż spo 
dziewa się , że rząd przedłoży także wnioski do zmian kon­
stytucyi, dążące do wyzwolenia Izby posłów od wyborów 
przez sejmy, które skutkiem k i l k u l e t n i e g o  doświadczenia 
nieodbitą stały się potrzebą (?

17. Taksamo sądzi Izba posłów, że przy n ieroz łączn o-
ści ewentualnego rozszerzenia autonomii krajowej od prze
prowadzenia liberalnej reformy wyborów, jak ją rząd w' o-
kólniku z dnia 28. kwietnia b. r. jako program rządowy
postaw ił,  obstawać trzeba tem więcej, ile że wobec jedno
liiego ustroju wschodnich krajów monarchii i wobec nad
chodzącego czeskiego zjednoczenia sąsiednich obszarów nie
mieckich , Auslrya pilniej jak w każdym innym czasie po
trzebuje silnej i wyczerpującej reprezentacji centralnej wszyst­
kich królestw i krajów.

18. Wierna zawartym z krajami korony węgierskiej u 
kładom , Izba posłów powodując się wezwaniu W. c. k 
Mości, wybierze posłów do delegacyj, tem trosk liw ie j, im 
więcej sumiennego i ścisRgo zbadania preliminarzów w y­
magają nadzwyczajne wydatki wojskowe.

19. Z zadowoleniem wita Izba posłów zwinięcie za 
warlej z św. Stolicą konw encji ,  które przecie raz nastąpiło, 
i spodziewa się na pewne, że opow iedz iane  z tego powo 
du przedłożenia rządowe, celem zupełnego zniesienia kon 
korda tu , jak najrychlej i w duchu zasadniczych ustaw pań­
stwowych nastąpią)!!!)

20. Izba posłow nieznużenie zajmować się będzie wszyst 
kiemi przedłożeniam i, które w przedmiocie nowego prawo 
dawstwa na polu procedury cywilnej w duchu wymagań u 
miejętności prawniczej i postanowień zasadniczych ustaw 
państwowych o trzym a, i ubolewa jako nad jednym z naj 
szkodliwszych skutków osiatniego tej izby rozwiązania, że 
mozolne i wyczerpujące prace, które na rzeczonem polu w 
zeszłej sesji już były na w ykończeniu , jeżeli nie całkiem 
zaprzepaszczone, to na długie lata zostały opóźnione.

21. Tosamo ubolewa Izba posłów nad zaszłą z lego 
samego powodu przerwą w praw odaw stw ie co do reformy 
podatkowej, i dalsze trwanie przestarzałego i o tyle nieró­
wnego jak i uciążliwego rozkładu podatków, obecnie istnie­
jącego, uważa za jednę z najdotkliwszych klęsk ludności, i

kom petencji reprezentacyi państwa rząd wydał z p row izo­
ryczną mocą prawa.

25. Izba posłów w patryofycznem poświęceniu dla ce­
sarza i pańs tw a , tudzież stojąc niezłomnie przy sankeyono- 
wanej przez W. c. k, Mość konstytucyi, będzie i tym ra ­
zem usiłowała skrzętną gorliwością i poważną dążnością za­
skarbić sobie i usprawiedliwić łaskawe zaufanie W. c. k. 
Mości dla jej czynności około dobra państwa i pojedynczych 
jego krajów.

26. Wszelako może Izba posłów lylko wtedy liczyć na 
zadawalniający rezultat jej czynności, jeżeli i rząd cesarski 
ożywiony będzie obowiązkowem i wytrwałem usiłowaniem 
nietylko szanow-ania form konstytucyi , ale zwłaszcza bez- 
względnego , szczerego i energicznego wprowadzenia w ży­
cie jej treści i ducha.

27. W dolycbczasowem jednak prawnopolilycznem p o ­
stępowaniu obecnego rządu nie zdoła Izba posłów, ku naj­
głębszemu żalowi sw em u ,  dojrzeć rękojm i, że uporządko­
wane i ubezpieczone stosunki konstytucyi zostaną stanowczo 
utworzone.

28. Jeżeli już niezwykłe wypadki parlam entarne , śród 
których przyszedł do skutku obecny rząd cesarski , nie mo­
gły napawać otuchą ludności wiernokonstytucyjnej, to odtąd 
urobiło się u zwolenników konstytucji powszechne zdanie, 
że poi tyczna akcya obecnego rządu jest tylko szeregiem 
prob nieudałych, k lo re ,  choćby nawet przypuszczano słaby 
d a r  przewidywania, uważane być muszą za ciężkie zbłądze­
nia przeciw duchowi konstytucyi.

29. Mimo całej skłonności do pokojowego- porozumie­
nia się ze stronnictwam i, slawiącemi dotąd op ó r  konstytu­
cyi; mimo ca ł e j  gotowości do spełniania życzeń prawnie 1 
faktycznie usprawiedliwionych; musi sztandar monarchii za­
wsze silnie i swobodnie roztaczać się ponad barwy krajów, 
musi przedewszyslkiem sankcjonowana przez W. c. k. Mość 
konstytucya pań-lwowa stać jako święta i nietykalna dla 
wszystkich p le m io n , muszą zasady p a ń s tw a , tak co do 
praw nadanych , jak i obowiązków nałożonych, stanowczo i 
bezwzględnie być przeprowadzone, jak każda ustawa pań­
stwowo.

30 Wtedy zapewne niedaleki będzie czas , w którym 
wszystkie ludy tej monarchii nanowo się znajdą, i spotkają 
w potryotycznem przekonan iu , że ich ojczyzna austryacka i 
tejże liberalna konstytucya podaje im pole do ogólnej op ie­
ki prawa , do narodowego równouprawnienia i liberalnego 
postępu jak żadna inna.

31 Jeszcze nie stracone jest dla Austryi najwyższe do­
bro państwa — palryotyzm jego ludów ; idzie tylko o lo, 
aby na seryo i statecznie wytrwać pod sztandarem konsly- 
tucyi, aby nad wszystkie korony nieść górą austryacką ko­
ronę cesarską!

32. Tak więc i austryacka h b a  posłów, której wszyst­
kie serca wiernie biją dla ukochanej ojczyzny, dla dziedzicz­
nego swego monarchy, z silną otuchą liczy na opiekę ce ­
sarską i na orędownictwo W. c. k. Mości dla swego naj­
cenniejszego klejnotu —  konstytucji!

Oby Bóg chronił Austryę!
Oby Bóg błogosławił i zachował W. c. k. Mość.

F r a n c y a .  Najsprzeczniejsze obiegają wieści o stanie 
w jakim się obecnie Paryż znajduje. Pruskie dzienniki 
chciałyby wpoić w swoich przekonanie, że oblężona stolica 
uż w krótkim czasie z powodu głodu poddać się będzie 

musiała Zaś doniesienia z Tours brzmią zupełnie przeciwnie, 
co zresztą potwierdzają osoby, które się w ostatnich czasach 
z Paryża wydostały. Mówią one, że po otrzymanej na dniu 
16. b. m. (a zatem w tydzień) wiadomości o zwycięztwie 
armii nadloarskiej, wstąpiła w oblężonych wielka otucha. 
Paryż jest dobrej myśli i ma o b f i t o ś ć  ż y w n o ś c i .

P r u s y .  Podług doniesień z Berlina zostały rokowania 
w kwestyi zjednoczenia Niemiec zakończone z korzyścią dla 
Prus, królowie bawarski i wirtemberski jadą do Wersalu. 
Parlament północno-niemiecki ma być dziś otworzony w 
Berlinie. Wezmą w nim udział także posłowie h e s c y  i ba- 
deńscy, obecnie już poddani Prus.

— Prusacy zaczęli już ostrzeliwać forty paryskie. Tak 
donoszą z W ersalu pod dniem 21. hm.



A n g l i a .  Lord Russel ogłosił w dzienniku Times list, 
w k ló r jm  m ów i :  „Moskwa wystawiła armią 500łvsięczną— 
od kilku miesięcy wysyła wojska na granicę turecką Żąda­
my rychłego postawienia armii angielskiej na stopę wojenną.

W i o c h y .  R z y m .  Z rzymskiej korespondencyi pisma 
Tabhi wyjmujemy następujące szczegóły:

„Z każdym dniem wzrasta obawa o bezpieczeństwo 0- 
soby Ojca św. Watykan najprawdopodobniej  już nie diugo 
będzie oszczędzany, i lada chwila może być narażony na 
ekscesy rewolucyjnego pospólstwa Rząd w ło sk i , który ma 
za sobą siłę przyprowadził  do skutku daw-no powzięty za­
miar  wpuszczania obcych przez wchód ogrodowy do waty­
kańskich muzeów, a niezadługo zostaną dia zwiedzających 
także galerye watykańskie otworzone.  Przeszłego tygodnia 
zwiedzał je jenerał Lamarmora ;  próbował także wejść do 
części Watykanu,  zamieszkałej przez Papieża,  ale nie wp u 
szczono go tam.

Przed dwoma dniami  zabroniono jednemu z papieskich 
gwardzistów wyjść w uniformie z watykanu;  szyldwach 
włoski u wchodu do schodów nie puścił go oświadczając, 
że ma rozkaz wypuszczać papieskich gwardzistów tylko 
wtedy, jeśli się przebiorą w cywilne suknie. Cóż się stało 
z owym punktem kapitulacyi z 20. września , wedle które 
go zaręczono t. z. Guardia nobile, szwajcarom i gwrardyi 
miejskiej najzupełniejszą swobodę? Gwardya miejska nletyl 
ko jest w niemożności pełnienia służby, ale nadto codzien 
nie prawie służy rewolucyjnym dziennikom za cel gróźb 
denuncyacyj.

Parterowe komnaty watykanu tuż obok Scala Nuova 
zamieszkuje obecnie jenerał  Kanzlcr wraz z żoną. W  przy­
ległem biórze rozdzielają tym żołnierzom 1 żandarmom 
rzymskiego pochodzenia, których nie dawno wypuszczono 
z niewoli małą pieniężną nagrodę 25 franków na osobę 
a oraz dają mu  suknie cywilne,  by im ułatwić wyszukanie 
sposobu do życia Z tego powodu podniosły dzienniki sze­
reg rekryminacyj skierowanych przeciw Papieżowi i jen 
Kanzlerowi. Nazione 1 inne pisma denuneyują Ojca św., że 
organizuje bandę zbro jnych , która w pewien oznaczony 
dzień ma wypaść z watykanu i sprawić rzeź między ludno­
ścią. W  podobny sposób podburzano lud w r. 1793 przeciw 
Ludwikowi  XYI. 1 Maryi Antoninie.

Na dniu 30. z. m. odbyła się rewolucyjna demonslra-  
cya koło pewnego d o m u ,  w którym w r. 1807 była się o- 
barykadowała rota Garibaldczyków, przyczem kilku z nich 
straciło życie. Ztamląd wyruszył pochód z pochodniami ,  na 
którego czele brat osław ionego Tognet tego , na plac waty­
kański , gdzie przed oknami  Ojca św. krzyczano: Śmierć 
Papieżowi! Watykan musi  być naszym!

Przy zajęciu Rzymu ogłosił,  jak wiadomo rząd włoski, 
że Ojcu św. pozostawia się leonińską część miasta. A teraz!' 
Któż o lem myśli! Swoją drogą zapewnia świat liberalny, 
że Papież ma najzupełniejszą wolność".

  Z Rzymu piszą do Vatcrlandu: Gazetta Ufficiale di
Borna sławi ciągle zgodność zapatrywań rządów włoskiego 
i austryackiego na kwestyę rzymską Przed kilku dniami 

•napisała, że w  Watykanie nie będą prawdopodobnie  zado­
woleni z oświadczenia Aus tryi ,  która się nie chce mieszać 
w sprawę doczesnej władzy Papieża. AA numerze z 9. b. m. 
czytamy, że Minghetti  przybył z Wiednia do Florencj i  i 
przywiózł ze sobą zapewnienie przyjaznych usposobień ga­
binetu wiedeńskiego i cesarskiego dworu  dla polityki,  k tó­
rą rząd włoski w kwestyi rzymskiej prowadzi.  Jasiem go­
tów wierzyć,* że gazeta urzędowa co do usposobienia wie­
deńskiego d w o ru ,  łże podług zwyczaju,  co się zaś tyczy 
gabinetu będącego pod kierownictwem hr. Beusta, zgadzam 
się zdaniem turyńskiej TJnita Cattolica, że p. Beust umie 
udaremniać życzenia katolickiego dworu  i usiłowania kato­
lików. Jeżeli tym ofieyalnyra zapewnieniom włoskiego rządu 
nie zada kłamu, to musimy im koniecznie wierzyć. Tak 
samo wierzą tu teraz powszechnie , że baron Arnim rzeczy­
wiście do jen Cadorny wyrzekł ,  iż Papież stoi pod naci­
skiem siły zbrojnej, i nie ma wolności działania. Chociaż 
bowiem zaprzeczono wymysłowi,  jakoby Papież nie miał 
swobody w działaniu (przed zajęciem Rzymu oczywiście) i 
chociaż wyrażono oczekiwanie,  że poseł pruski  sam owemu 
k łamstwu zaprzeczy — nie stało się to do tą d ;  p Arnim 
milczał."

R o sy  a.  Z Petersburga donoszą do Ind. belge, że Mo­
skwa zakupiła w Ameryce flotę pancerną, która wyruszyła 
ku Konstantynopolowi i niebawem pojawi się w Darda- 
nellach.

— Car miał przemowę do gwardyi ,  w której wzywa 
ją do wierności dla tronu, jeśliby ten potrzebował jej usług 
w mogącej wybuchnąć wojnie.

T u r c j a  Odpowiedź wielkiego wezyra na notę Gor-  
czakowa ma się odznaczać tonem spokojnym i pełnym za ­
strzeżeń, i da się streścić w tych słowach,  iż wys. Por ta pra­
gnie wyczekiwać w sprawie poruszonej, decyzyi mocarstw, 
które gwarantowały traktat  paryski.

— Garnizony tureckie w Małej Azyi otrzymały rozkaz 
przybycia do Europy.

K r o n i k a .
—  Zaw sze jesteśm y w dzięczni sob ie , ilek roć zdarzy  nam  

się p rzysłużyć  k tórem ukolw iek z naszych  dziennikarsk ich  k o le ­
gów. T ym  razem  w yznajem y, zdarzyło  nam  się to ,  mimowoli. 
J e d n o  z pism tu tejszych  polujące z w ilczym  praw dziw ie ap e ty ­
tem za  m ateryałem  dziennikarskim  sparodjow ało, dość zresztą  
n iezgrabnie, nasze w N rze  139 zam ieszczoną w zm iankę o m a­
jący m  we L w ow ie w ychodzić nowym dw utygodniku. W  ubole 
w ania godnym  zapędzie p seu d o -h u m o ru , nazyw a p. kron ikarz  
nasz d z ien n ik : n iepokalanie poczętem  pism em  politycznem  P o ­
cisk chybił celu —  a m y zaczepiającem u nas pism u moglibyśm y 
z w szelką racyą  przypisać poczęcie i żyw ot wręcz przeciw ny 
niepokalaniu. A le czyż godzi się ta k  odpłacać dziennikowi, k tó ry  
protegow anem u przez nas Przeglądowi Lwowskiemu sam ochcąc nie 
z łą  zrobił rek lam ę ? !

—  Klimatyczne stosunki są w bieżącym  ro k u  bardzo 
anom ialue. Z F ran cy i donoszą urzędow e rapo rta  najezdniczych 
zagonów p ru sk ich , że  pada tam  śnieg  i szron a żołnierzom  pru  
skim  dokucza dotkliw ie zimno. W  naszej G alicyi z a ś , k tó rą  
niem ieccy p rzyb łędy  B iirenlandem  nazw ali, m am y k lim at w łoski 
W e Lwowie nie w idzieliśm y jeszcze  w tym  roku  ani śniegu ani 
szronu. W  południe m am y ciepło wiosenne.

—  Teatr polski we Lw ow ie poniósł w tym  m iesiącu 
dotkliw e stra ty . U m arł bowiem w Sassowie u talen tow any  i lu- 
biony a rty sta  ś. p. Ju lia n  W ilkoszew ski. N ajsym patyczn iejsza 
zaś dla lw ow skiej publiczności a rty s tk a  panna R om ana Popiel 
w ystępow ała na scenie naszej ju ż  po raz o s ta tn i, gdyż w tych  
dniach w yjeżdża na  sta ły  pobyt do W arszaw y.

—  Koncerty są  obecnie we Lwow ie na porządku  dzien ­
nym . D otychczas daw ali ju ż  ko n certy  penna O lga Ja n in a , pp 
S tysińsk i i H au ser i panna B ernstein  z W iednia. N ie liczym y 
tu ta j zw ykłych  koncertów  T ow arzystw a m uzycznego.

— Biblioteka teatralna polska. Dziennik Literacki do­
nosi , że pod tym  ty tu łem  zacznie w ychodzić, od now ego roku 
peryodyczna pub likacya utworów dram atycznych . W ydaw nictw o 
to ja k  się zdaje  nie m a nic wspólnego z podobnem  w ydawnictw em  
podjętem  p rzed  kilkom a laty  przez lw ow ską k sięg arn ię  Z elm a- 
n a  Igla.

—  Julian Bartoszewicz zm arły  n iedaw no w W arszaw ie 
zostaw ił bardzo dużo cennych rękopisów . K raj donosi, że  praw  
dopodobnie cenne te  owoce mozolnej p racy  znakom itego dziejo - 
pisa są  stracone dla n a u k i, gdyż pismo nieboszczyka m a być 
zupełnie n ieczy telne

—  Rseudo Francuzi. Pojaw ili się w W iedniu  w ykp i- 
g ro sze , zw ący siebie żołnierzam i francusk im i, zbiegłym i z n ie ­
woli p rusk ie j. Publiczność ja k  wiadomo sym patyzu jąca w p rz e ­
w ażnej części z F ran cy ą , obdarzała  ich hojnem i datkam i —  do­
póki polieya n ie  w dała się w spraw ę i n ie p rzyaresz tow ała  p rze ­
m yślnych szw abików .

—  Kolej sybirska w edług  doniesień Monitore d i st. fer­
rate —  ju ż  stanowczo w długości 1 2 0 0  m il m a być w ykonaną i 
przechodzić przez okolice, dziew ięć m iesięcy w roku  śniegiem  
i lodem  pokry te . K olej ta  m a w ychodzić z N iższego Nowogrodu, 
dokąd p łody  północnej A z y i , Persy i i T u rk e s ta n u , rep rezeu tu - 
jace co roku  w artość 14 milionów funtów  szterlingów , dowozić 
będzie. J e d n ą  z najw ażniejszych stacy j b y łb y  I rb i t ,  nad  połą 
czeniem  się N igi z Irb itą , gdzie  ruch handlow y coroczny w jednym  
m iesiącu lu tym  sum ę 4 0  milionów rubli przedstaw ia.

— (S t T ym .) Z pod Bełza. Pozw ólcie mi odezw ać się z n a ­
szej cichej okolicy w spraw ie bardzo w ażnej, bo odnoszącej się do 
ośw iaty ludu. N aczytaw szy  się do sy ta  w iele p ięknych  frazesów  
i rad zd ro w y ch , ja k  działać na leży  z korzyścią  dla podniesienia

w iaty lu d u , postanow iłem  w szystk ie te  szum ne słowa złożyć , 
jak  to m ówią „ad_ ac ta"  a w ziąść się natom iast energ iczn ie  do 
czynu. W e w si Z użelu  ćw ierć mili odległej od B ełza, gdzie 
m ieszkam , istn ieje już od k ilkunastu  la t szko ła  tryw ialna  , w zo­
rowo prow adzona, do k tórej uczęszcza dużo uczniów. O tóż w te j 
wsi postanowiłem  urządzić  c z y te ln ię , odpow iednią w ykształceniu  
w łościan, zw łaszcza, gdy  uw ażałem , że chcący czytać, by li zm u­
szeni udaw ać się do m iasta o ćw ierć m ili odległego d la  w ypo­
życzenia  k siążek  z tam tejszej czytelni. W k ró tce  udało mi się 
nak łon ić  radnych  tej w io sk i, do złożenia na  ten  cel 15 złr. 
S k ąp y  ten  da tek  n ie ty lko  nie odstraszy ł m nie , ale owszem p o ­
dw oił czynność m oję, bo m am  nadzie ję  że  szanow na publiczność 
przy jdzie  w pomoc moim zabiegom . O dzyw am  się ted y  do sza­
now nej Publiczności, by  zechciała w eśprzeć m ię łaskaw ie i n ie 
dała  dziełu tak  p iękn ie  rozpoczętem u zaginąć, gdyż to, co czynię, 
je s t  dla dobra ciem nej braci n a s z e j , d la k tó re j każda  k siążk a  
pożyteczna je s t  nieocenionym  skarbem .

—  Prawdziwy patryotyzni pisze Corr. de Geneve n ie 
da się bez relig ii naw et pom yśleć, Pojaw ia się w czasach gorli­
wej w iary i n ikn ie  razem  z w iarą. G dy  człow iek w yrzekn ie  się 
B o g a , popada w m oralną z g n iliz n ę , k tórej udziela każdem u, z 
kim  się zetkn ie . C ały  tryb  jego  działan ia  sta je  się b łę d n y m , a 
k ażd y  czyn jego  działa  niszcząco. W  m iarę  ja k  w jak iem  p ań ­
stw ie chw ieje się po tężny  filar re lig ii, n ik n ą  w niem  tak że  po­
woli w szystk ie  trad y cy jn e  cnoty. W szy stk ie  ch a rak te ry  m aleją, 
a  naw et dobre czyny  noszą n a  sobie pokost małoduszności. Po  
dobnie ja k  na  szczytach gór a lpejsk ich  skostn iałe  m asy lodowców 
zajm ują coraz w iększą p rzes trzeń , p rzygn ia ta jąc  poży teczną  we 
getacyę  , tak  p rzygn ia ta jący  ludzi egoizm  uciska ducha w zajem ­
ności i w ypiera  go coraz d a le j."

P iękny  ten  ustęp  je s t w y ję ty  z hr. de M aistre’a : Melanges 
inedits.

Ostatnie wiadomości.
Podług doniesień nowej Pressy wezwał lir. P o ­

tocki panów Chlumetzkyego i Rechbauera do wstą­
pienia do ministerstwa.

Nie ma nowych ważniejszych wieści dotyczących 
kwestyi wschodniej. Przedwczoraj otrzym ał hr. Beust 
notę T u rc y i , w której ona oświadcza, iż uczyni 
w szystko, by nie dopuścid do złamania traktatu  pa

ryskiego. Pewną je s t, że mocarstwa podpisane na 
rzeczonym traktacie we wszystkiem zechcą ją  po­
pierać —  zastrzega się jednak przeciw możliwemu 
rozstrzyganiu tej kwestyi na jakimkolwiek kongresie.

Anglia sprzyjająca zawsze pokojowi w obecnej 
chwili wypowiedzenie wojny poczytuje za konieczne, 
jeśli Moskwa nie cofnie swych oświadczeń, narusza­
jących trak tat paryski —  jak donosi pewien kores 
pondent londyński do Indep. Belge.

Telegram y z pola bitwy donoszą: Dnia 21 bm. 
znaczniejsza potyczka pod Bretoncelles. Po cztero­
godzinnej walce gwardya ruchom a cofnęła się, P ru ­
sacy zagrażają m iastu N oyent le Rotrou. Dwie n a ­
czelne komendy, zachodnia i północna zwinięte. 
Bourbaki mianowany komendantem 18 korpusu. Mi- 
nisteryum w T ours otrzym ało depesze z Evreux 22 
bm., które donoszą, że gwardye narodowe wspiera­
ne tam przez ludność wiejską, utrzym ały swe pozy- 
cye. W ojska schwytały wielki transport żywności 
między Pacy a Mantes. Eskorta tego transportu  w y­
nosząca 1500 ludzi pierzchnęła. T e wiadomości są 
z Tours.

Na wiedeńskiej giełdzie obiegała wczoraj wia­
domość , że armia loarska odniosła wielkie zwycię­
stwo. Wzięto 6000 jeńców.

W ojska pruskie obsaczające twierdze Mezióres 
i Montmedy znikły, prawdopobnie cofnęły się w głąb 
Francyi.

Pod Paryżem  nie zaszło nic uwagi godnego, 
choć wciąż staczają się tam utarczki forpocztowe.

Z Berlina donoszą, że 22. b. m. rozpoczęło się 
bombardowanie fortecy Thionville.

Rząd pruski ma zażądać 100 milionów tal. p o ­
życzki.

Cennik Izby haudl. i przem
w e  L w o w i e  d n i a  23.  l i s t o p a d a .  

1. A kcye  za  sz tu k ę .
Kolei gal. Karola L u d w ik a .....................................
Kolei L w ow .-C zern iow .-Jassy ........................................
Banku hyp. g. z wpł. 50% ...........................
Papierni c z e rla ń sk ie j................................................
Galie. Banku k r a j o w e g o .....................................

II . L is ty  z a s ta w n e  zn 100 z łr .
Tow. kred. gal. w. a. 5 % .....................................
Tow. kred. gal. w. a. 4 ”/0 .....................................
Banku hypot. galic. 6 % .....................................
Galie, zakładu kred. włościańskiego . .

III.  O blig l za  100 z łr .
Indemnizacyjne galic.......................................

> w. ks. K rakow ...................
* ks. Bukowin.........................

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7*/, . .
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. ern.....................

> . i II. ern......................
t > Lw. Czerniow. I. ern. .
» i • II em.

IV .  M onety .
D ukat h o le n d e r s k i .....................................
D ukat c e s a r s k i ..........................................
N a p o le o n d o r ................................................
Półim peryał r o s y j s k i ................................
Rubel srebrny r o s y j s k i ...........................

» papierowy • ...........................
Banknoty polskie za 100 złr,
Talar pruski srebrny . . .
P ruskie bilety kasowe . . .
Srebro ......................................

0gfi,a
M

poi.

Płacą
w. a.

złr.i Ct.

235 50 
1911— 
107 —

71

25

75

5 85 5 93
5 90 5 96

10 — 10 8
10 10 10 25

1 90 1 96
1 57 1 59

— — -- ------

1 82 1 84
122 50 123 50

Żądają
W. a.

złr. ct.

236
192
108

50

68 -

78 50 
71 —

72 35 

100 —

Towary
Korzec
waży
funt

wied.

N a g<o tow e
od do

złr. cnt. złr. cnt.
P s z e n i c a ................................ 170 9 25 9 80
Z y t o .......................................... 160 5 50 5 80
^1 P s z e n i c y ......................... 170 —■ — — —

i j ż y t l ................................... 160 — — _
J ę c z m i e ń ...............................
O w ie s .........................................

140
100

4
3

6
20

5
3

25
35

K u k u ru d z a ............................... 170 6 25 6 50140 4 40 4 60 *180 48 -- 50 _
150 15 50 15 75
150 11 — 11 25
180 7 75 8
100 32 — 32 50

P o t a ż ......................................... 100 14 — 16 50
100 20 — 22 _

S p iry tu s .................................... wiadro 19 — 19 25

K nrsa z dnia 23 . listopada 1870 ,
godz. 2 m in. 10 po  po łudn iu  

Wiedeń. Akcye k re d y t węg. 8 0 —. Akcye banku angio- 
austr. 189 25. Anglo węg — .—. Akcye Karola Ludw. 23650. Kolej 
siedmiogrodzka 162 —. Kolej południowa 173 —. Kolej alftJldz. —.—. 
Kolej państwowa 373 —. Kolej lwowsko-czemiowiecka 189.50 Kolej 
węg półn -wsch. —.—. Kolej północna 204 50. Kolej Rudolfa 161.50- 
Kolej węg. wschodnia 87 50 Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 71.25. 
Losy 1864 r 114 50. Kolej Nadcisaóska • —

Wydawcą W łaściciel i Redaktor odpowiedzialay Alekoade? Yogel- W drukarni Zakł. aarod. i* - Oaaolińakich pod bezpośrednim zarz. uprzyw. dzieri. A. Yogla.


